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Prof Dr. JOZEF REISS.

Jakle zarzuty stawla sin muzyce?
(Dokonczenie .

Zarzuty Weyssenhofa streszczaja sie w nastepujacych 
wywodach:

„OgoI pojmuje zazwyczaj muzykp zbyt alegorycznie, 
okresla jej istote za pomoca frazesow, na ktore wszyscy 
sip godza, bo nikt nie moze ich zrozumieb. O muzyce 
wtasciwie nie mozna nic mowic, bo to na nic sip nie zda.

O funkcjach (? ) i wzruszeniach, nie majacych umysto- 
wej tresci, 0 indywidualnych przyjemnosciach fizycznych,
0 wrazeniaeh dzwipku, smaku i zapachu nic tresciwego 
nie da sip powiedziec. Mozna powiedziec tylko: lubip, 
albo: nie lubip. Muzyka jest tylko fragmentem sztuki, 
odtaczonym od pierwotnego przeznaczenia, od poezji
1 tanca, a rozdelym za naszych czasow do rozmiarow 
kolosalnej, popularnej' przyjemnosci, ktora ze sztuka 
bardzo niewiele ma wspolnego (? ) Muzyka jest tylko 
zmyslowa przyjemnoscisj, jest rozkosznem wstrzasnieniem 
uerwow.

W porownaniu z innemi dziedzinami sztuk pipknych 
muzyka jest nizsza, bo nic nie znaczy, nie da sip okreslic 
jasna mysla iudzka, ktora stworzyta cala sztuke. Sztuka 
tworzy zycie i przejmuje sip znaczeniem zycia, muzyka 
zas tylko uktada dzwield i wstrzasajac nerwy, budzi 
zmystowe nastroje. Z tych nastrojow dopiero moze sip 
urodzic cos umystowo znaczacego, ale zarowno zbrodnia, 
jak bohaterstwo, zarowno szalenstwo, jak dzielo namy- 
slu. W muzyce nic nie lezy procz kombinacji dzwiekow, 
a jezeli wyraza ona cos myslowo okreslonego, to tylko 
najogolniejsze pojpcia, jak smutek, ochotp, gniew, prosbp. 
Kto sip smuci, kto gniewa, prosi, tego juz wyrazic za-

pomoca muzyki niepodobna, a coz dopiero odtworzyc 
przez nia obraz zycia i nad jego znaczeniem zastanowic 
sluchacza!

Muzyka dziala jak glos przyrody, jak pipkna przyroda. 
To sa wrazenia zmystowe, pierwotne. Na tem poprze- 
staja ludy nawpbl barbarzynskie. Muzyka byla zawsze 
sztuka pomocnicza (?). W tej roli ma doniostosd arty- 
styczna i spoteczna. Weszta np. w budowp wiersza i jest 
nieodtajczna od wiazanej, a raczej rozspiewanej mowy.

Obecnie stata sip sztuka samoistna i ulubienica pu- 
blicznosci. W tej fazie obniza poziom pojpd estetycz- 
nych (?). Wrazenie estetyczne jest ;pot%czeniem wrazeri 
zmystowych z odkryciami (?) w dziedzinie intelektn. 
Muzyka zas daje tylko wrazenia zmystowe, dziata jedy- 
nie na nerwy“ .

Trudno na drodze zarzutow przeciw „bezmyslno§ci“ 
muzyki posunad sip dalej, anizeli to uczynit Weyssenhof. 
Nic zasadniczo nowego nie wnidst do tego zagadnienia 
arfykut Weyssenhofa, ogtoszony p. t. Muzyka w „Mysli 
narcdowej“ Nr. 1, 1925 r.

„Bezmyslnosd“ muzyki i brak zwiazku. niiedzy mu­
zyka jako sfera uczuciowa a mipdzy sfeira intelektualna 
napiptnowat w dosadny sposob Stefan 2ero,mski w po- 
wiesci „Przedwiosnie“ , kreslac tam postac „msciwej, 
tchdrzliwej i giupiej“ Wandy Okszynskiej, ktora truje 
swoja rywalkp Karusip:

„Panna Wanda Okszynska miata skonczonych 16 lat, 
a jednak nie mogla przelezc z piatej do szostej klasy 
szkoty paristwowej w Czpstochowie... Nieszczesny ojciec 
rozgniewat sie na dobre i nie chcial patrzed na oblicze 
tej domowej osliny... Panna Wanda jedno tylko miata na 
swe usprawiedliwienie: grata na fortepianie. Mogla grad 
przez caly dzien, mogta nie spac, byteby jej tylko po-
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zwolono b ęb n ić  na fortep ian ie . To też i b ęb n iła , g rała  
d la sam ej m uzyki, u p ija ła  się  n ią, niczem  p ija k  g orzałk ą".

Sk ąd  pochodzi negatyw ną ocena m uzyki? Praw dopo­
d obnie stąd, że w porów naniu z innem i dziedzinam i 
sztuk pięknych posiada m uzyka od rębn e w łaściw ości, 
k tó re  pozornie pozbaw iają ją  wyższych cech artystycz­
nych, a całe je j  d ziałanie o p ie ra ją  na czysto fizjologicz­
nych objaw ach, w ystępujących pod wpływ em  dźw ięku 
i  rytmu. Do talen tu  muzycznego nie trzeba dojrzałości 
in te le k tu a ln e j; muzyka przedstaw ia się  ja k b y  ja k a ś  e le ­
m entarna, naturalistyczna sfera  uczuciowa, zaszczepiona 
w duchowy organizm  człow ieka, który  nie w zniósł się 
jeszcze  ponad najniższy szczebel ku ltu ry  in te lek tu aln e j. 
Etnolodzy opow iadają, że B uszm eni w słuchu ją się  godzi­
nam i w dźw ięki instrum entu prym ityw nego o jed n e j 
stru n ie , podobnego do luku i zwanego „goro". W  taką 
ołogą bezm yślność przeobraża się  często i u nas za jęcie  
s ię  m uzyką; trak tu je  się  m uzykę czysto m echaniczn ie ; 
w grze fortep ian ow ej s ta je  się  ona tresu rą  palców , 
w śp iew ie g im nastyką m ięśn i w krtan i. S k a la  odczuwań 
i wzruszeń estetycznych n ietylko s ię  zw ęża, a le wprost 
zanika. W idnokrąg um ysłow y zacieśn ia  się , m yśl usypia. 
Pozostaje  tylko fizjo logiczne d ziałan ie  na nerw y; wy­
tw arza się  istotn ie stan rozleniw ienia , duchow ej próżni.

I tu ta j tkw i drugi zarzut staw iany m uzyce: je j  ubez- 
w ład nia jące  działanie na nerw y, podobne do działania 
narkotyku, haszyszu, czy opium, a zarazem  je j  wpływ 
hipnotyzujący. Rzecz jasn a , że to d ziałanie zależy od in ­
dyw idualnych różnic w nerw ow ej dyspozycji człow ieka. 
N ajdosadniej nap iętnow ał ową hipnotyczną s iłę  muzyki 
Lew  T ołsto j w sław n ej pow ieści „Sonata K reu tzem  w ska“ :

T re śc ią  pow ieści są losy b ohatera Pozdnyszew a, który 
w szale zazdrości zab ija  sw ą żonę za je j stosunek ze 
skrzypkiem  Truhaczew skim . J a k  to się  stało, że on, 
człow iek spokojny, niezdolny do zbrodni, przecież ją  
popełn ił —- na to d a je  odpowiedź m uzyka, je j  fatali- 
styezna s iła  działania, je j  ta jem nicza potęga, k tó ra  nas 
w praw ia jak b y  w stan  hipnozy, bezw ładność, pozbaw ia 
nas w łasn e j woli. Muzyka, w yw ołując w ym ianę n a jb a r­
dzie j w yrafinow anych uczuć zmysłowych, przykuła do 
s ie b ie  i rzuciła w ram iona d w oje istot (żona Pozdny­
szew a i T ru haczew ski). Muzyka uśp iła początkowo 
w Pozdnyszew ie w szelką zazdrość, a natom iast obudziła 
w nim  stany nowych, szlachetniejszych i głębszych 
uczuć, w obec których „zazdrość w ydała mu się  tak m arną, 
że i m yśleć o n ie j n ie m ógł". I w tern w łaśn ie  tkw i owo 
„straszne d zia łan ie" muzyki.

N aw iązując do tego, w ygłasza T ołsto j sw ój pogląd na 
m uzykę: „Mówi się  zazwyczaj o uszlachetniającym  w pły­
w ie m uzyki na duszę. W  rzeczyw istości nie w yw iera ona 
an i w zniosłego ani up adlającego wpływu na człow ieka, 
lecz tylko pobudza nasze życie psychiczne. Muzyka sp ra­
w ia, że zapom inam  o sobie sam ym , ja k  i m oim  praw dzi­
wym stanie duchowym, a w praw ia m nie w inny, obcy 
nastró j. Pod je j  wpływ em  zdaję s ię  odczuwać to, czego 
w rzeczyw istości n ie uczuwam, zdaję się  rozum ieć to, 
czego w istocie n ie  rozum iem ; w yd aje m i się  m ożebnem  
to, co w cale n ie  je s t  m ożebne. Muzyka działa na m nie 
tak, ja k  ziew anie lub śm iech ; n ie  je stem  śpiący, a  zie­
wam na w idok, że inni z iew a ją ; śm ie ję  się , gdy inni 
s ię  śm ie ją , jak k o lw ie k  nie widzę powodu do śm iechu.

Muzyka d ziała zatem zaraźliw ie: w p raw ia m nie bez­
pośrednio w ten stan psychiczny, w  jak im  znajdow ał się  
kom pozytor, gdy ją  tworzył. D usze nasze zlew ają  się  ra ­
zem i w raz z kom pozytorem  przeżywam  k ole jn o  jed en  
n astró j po drugim . Lecz dlaczego tak  je s t, tego n ie wiem .
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Kom pozytor w ie w chw ili tw orzenia, dlaczego znajdu je  
s ię  w takim , a n ie  innym  nastro ju . N astrój ten  bow iem  
natchnął go do jak ieg o ś d zieła, a w ięc m a dla niego 
znaczenie zasadnicze. Natom iast dla m nie je s t  on bez 
znaczenia i n ie  m a żadnego celu. J e ś l i  np. g ra ją  m arsza 
w ojennego, a  żołnierze m aszeru ją  przy jego dźw iękach, 
wówczas m arsz sp ełn ia  sw oje zadanie. Lub je ś li  się  gra 
m elod ję do tańca, w tedy i ta muzyka taneczna odpo­
w iada sw em u celow i. J e ś l i  jed n ak  muzyka nie m a żad­
nego związku ani z jak im ś celem , ani z ja k ą ś  akcją , 
natenczas działa jed ynie  podniecająco, pobudliw ie, nie 
nad ając naszym  uczuciom określonego kieru nku. I dla­
tego to m uzyka d ziała czasem tak straszn ie!

W  Chinach otoczono muzykę op ieka p aństw a; muzyka 
je s t tam  sp raw ą państw ow ą. I tak być pow inno. Ja k  
można pozw olić na to, by każdy m iał praw o do hipnoty­
zow ania drugich, by mógł robić ze sw ojem  m edjuin 
wszystko, co mu się  podoba? I takim  hipnotyzerem  
wolno być pierw szem u lepszem u, n iem oralnem u czło­
w iekow i! U  nas znajdu je się  ten  straszny środek w ręku 
każdego... N iektóre kom pozycje należałoby g rać  w yłącz­
n ie  wśród niezw ykle ważnych i doniosłych okoliczności, 
gdzie do muzyki m ożnaby dostosow ać odpow iedni czyn. 
N atom iast rozbudzanie silnych nam iętności tam , gdzie 
ani czas ani m iejsce  nie pozwala na odpow iednie w yła­
dow anie zgrom adzonej e n erg ji, może wyw rzeć jed ynie  
szkodliw y wpływ.

W  tych końcow ych wywodach zam knął T ołsto j g łęboką 
m yśl o socjologicznem  znaczeniu m uzyki, A w ięc m u­
zyka n ie je s t z jaw isk iem  an tisocjalnem , niezależnem  od 
życia i stojącem  poza naw iasem  życia, lecz  przeciw nie 
tkw i głęboko w m echaniźm ie życia społecznego, je s t do­
niosłym  czynnikiem  socjalnym .
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J u b i l e u s z  p r o f .  H e n r y k a  M i ł k a .
Znany P . T . C zytelnikom  z pom ieszczania na łam ach 

„Muzyki i Śp iew u " swych kom pozycyj prof. H enryk Mi­
łek , obchodził w ubiegłym  roku Ju b ileu sz  25-cioletrtiej 
pracy nau czycielsk ie j i 35-cio letn ie j pracy na polu m u­
zyki. P. H enryk M iłek od w czesnej m łodości ująw szy 
w sw e dłonie batuę, n iósł sztandar kultury m uzycznej, 
o rganizu jąc i k ieru ją c  chóram i lub  ork iestram i w w ielu  
m iastach P o lsk i. A że nie było to tak łatw e w okresie  
zaboru m oskiew skiego, dowodzi k ilk a  faktów  z życia 
prof. H. M iłka, który  n ie jed n o k rotn ie  odsiadyw ał k arę  
w ięzienną za patrjotyczne pieśni p olskie, k tó rem i k rze­
pił ducha braci śp iew aczej, ja k  rów nież wśród m ło­
dzieży szkolnej.

Prof. H enryk M iłek urodził s ię  w ziem i k ie le ck ie j 
w roku 1875. P o uzyskaniu dyplom u K onserw atorjum  
W arszaw skiego, rozpoczął pracę  nad kultu rą p ieśni pol­
sk ie j. Prow adzi chóry w Sosnow cu, Tarnow ie, W arsza­
w ie, K ielcach , Częstochow ie, Łodzi i w P abian icach , 
gdzie p racu je ' w ch arakterze  nauczyciela śpiew u w m ie j­
scowych gim nazjach państw ow ych. W ciągu sw ej 35-letn ie j 
pracy w charak terze dyrygenta chórów , w yd aje  szereg 
w łasnych utworów, z których op era  p. t. T an iec  K w ia­
tów w ielo k rotn ie  w ystaw ianą była w różnych m iastach 
w w ykonaniu zespołów  szkolnych. O statnia w iązanka 
p ieśn i legjonow ych p. t. Sz lak iem  K ad rów ki zdobyła so­
b ie  szeroką popularność i słyszym y ją  w coraz to licz­
niejszych m iastach polskich w w ykonaniu najlepszych 
chórów. Poza tem  prof. M iłek je s t  tw órcą licznych in­
nych pieśni i utworów muzycznych, cieszących się  zasłu- 
żonem powodzeniem .



Nr. £5 „MUZYKA i ŚPIEW ' Str 3.

Tekst do Psalmów
w ed łu g  p rz e k ła d u  Ja n a  K o ch a n o w sk ie g o .

C X V I.

Dilexi, quoniam exaudiet Dominus.
Mam przecz P an a  m iłow ać, który z ła sk i sw o je j 

Raczył usłyszeć głos prośby m o je j,
D ał m i ucho łask aw e, tego będ ę wzywał,

P óki duch w e m n ie  będzie przebyw ał.
Ju ż  m i na szyję praw ie śm ierć okrutna była 

Sw e n ieu chronne sid ła w rzuciła,
Ju ż  m ię były p iek ie ln e  kłopoty ścisnęły  

I trw ogi praw ie ostatn ie z jęły  —
W  ta k ie j przygodzie będ ąc, człow iek nieszczęśliw y 

W yzwałem  P a n a : Boże praw dziw y!
Do C ieb ie  się  u ciekam , a Ty z ła sk i sw o je j

C h cie j sm u tnej duszy dopomódz m ojej.
P an  w ielce m iłosierny , w ielce  spraw iedliw y 

I nad upadłym  Pan lutościw y,
Pan (m ów ię) stróż prostoty, m nie udręczonem u 

Pom ógł z nieszczęścia słudze sw ojem u.
W róć się  do wczasu swego, duszo utrapiona!

Gdyś z łask i P a ń sk ie j oswobodzona.
Dusza od śm ierci w olna, łzy w oczach stanęły,

Nogi żadnego szw anku n ie  w zięły —
I będ ę nad m niem anie ludzi nieżyczliw ych 

Jeszcze policzon w re jestrze  żywych,
W szytkę sw ą m yśl k ieru ją c  ku celow i temu.

Abych się  P anu podobał swemu.
W ierzyłem  słowom  Je g o  i tożem wyznawał,

Aczem już w troskach praw ie u staw ał;
M ówiłem u c ie k a ją c : N adzieja w człow iecze 

Próżna, Bóg tylko ziści, co rzecze.
Ja k ie  ja  tedy T ob ie , P a n ie ! dać m am  .dzięki 

Za te tak  szczodre dary T w ej rę k i?
Czaszę zbaw ienną wezw ę i cześć N ajśw iętszem u 

Uczynię słuszną um ieniu Tw em u,
T ob ie  przy wszytkim  zborze, o Boże łaskaw y!

Chcę w obietn icach  sw oich bydź prawy.
D rogo Ty krew  u C ieb ie  sług sw oich szacujesz 

I w ie lk ie j krzyw dy srodze w etu jesz.
Ja m  sługa Tw ój, jam  je s t syn n iew oln ice T w o je j,

Tyś m ię obron ił w przygodzie m o je j,
T ob ie  ja  w dzięczne serce będ ę ofiarow ał

I Tw e z w ielką  czcią Im ię  m ianow ał.
T ob ie  przy wszytkim zborze, o Boże łaskaw y!

Chcę w ob ietn icach  swoich bydź praw y,
C hcę bydź praw  przy powszechnym  ludu Tw ego zborze. 

W  tern św iętem  m ieście, w Tw ym  zacnym dworze.

C X V II.

Laudate Dominum omnes gentes.
W szelki naród, w szelkie plem ię,

C oście w k rąg  osied li z iem ię!
P an a  z ch ęcią  w yznaw ajcie,
Je m u  cześć i chw ałę d ajcie.

A lbow iem  nas um iłow ał,
H ojn ie  ła sk ą  sw ą d arow ał;
A Je g o  praw da stateczna 
Nie może bydź, jen o  wieczna.

C X V III.

Confitemini Domino, quoniam bonus.
C hw alcie P an a prze dobroć Je g o  niew ym ow ną 

I prze litość w iekom  rów ną;
Izrah el n iech a j pow ie, że P a ń sk ie j dobroci 

W szystkokrotny w iek nie k ró c i;
D om  Aronów  niech powie, że P a ń sk ie j dobroci 

W szystkokrotny w iek  nie króci.
Słudzy Pańscy n iech  m ów ią, że Je g o  dobroci 

W szystkokrotny w iek n ie  króci.
W zyw ałem  Go w przygodzie, a On w m ej ciężkości 

Użył nadem ną litości
M ając P ana po sobie, już ja  z lud zkie j strony 

Nie m ogę bydź uszkodzony;
M ając P an a  obrońcę, upad ujźrzę sw em a 

N ieprzy jacielski oczema.
B ezp ieczn ie j Bogu dufać, niźli człow iekow i,

Niż najw iętszem u kró low i:
W ielk i lud m ię był obiegł, a le  prosząc Boga,

Nie uszła ich ani noga;
Zew sząd m ię byli praw ie, zewsząd obegnali,

Bóg mi zdarzył, że przegrali.
O bsiedli m ię, by pszczoły, zgaśli, by surowy 

Z apalony krzak  cierniow y.
Nie sil się , zły człow iecze, bo je ś lim  szw ankow ał, 

W net m ię m ój P an  poratow ał —
On jest. m oja potężność, On w esele  m oje,

Jem u m  w inien  zdrow ie sw oje.
D obrych, pobożnych ludzi, wszytki są m ieszkania 

P ełn e  wdzięcznego śpiew ania.
S iln a  je s t  ręk a  P ań ska, siła  dokazuje 

S iln a  i siln ie  w oju je.
Śm ierci, próżno mi grozisz, nic mi n iestraszliw e 

Tw oje strzały popędliw e.
Otom ja  żyw i będ ę sław ił po w szej ziemi 

Spraw y P ań sk ie  rym y sw em i.
K a ra ł m ię Pan i w edle w olej sw ej frasow ał,

Je d n a k  m ię śm ierci zachow ał.
Otwórzcie m i drzwi P ań sk ie , n iech  dam dzięki sw em u 

D obrod ziejow i w ie lk iem u ;
T o są one żywego B oga wdzięczne progi,

Tu cnotliw ym  w olne drogi.
T ob ie  d zięka, Tyś przy jął w dzięczne prośby m oje, 

T obiem  w inien  zdrow ie sw oje.
K am ień , od rzem ieśln ików  niedbałych wzgardzony,

Na k ąt czelny je s t  włożony.
A to przyw łaszczyć m usim  P ań sk iem u  prze jżren iu ,

Co dziś u nas w podziw ieniu.
To je s t  on dzień szczęśliw y, dzień błogosław iony 

K u  pociesze nam  spraw iony.
M iej nas w obronie sw o je j, zdarz Ojcze łask aw y ! 

T eraźn ie jsze  nasze spraw y,
N iechaj idzie w szelakiem  szczęściem  obdarzony 

K ró l od Boga obdarzony,
My, co P an u  w kościele  usługujem ,

W szego d obra wam w inszujem ,
Bóg P an  p raw y, Ten  św iatłem  S w o je j życzliwości 

R ozśw iecił nasze ciem ności.
U w iążcie ciągłym  sznurem  u P ańskiego  stołu 

Now otarganego wołu.
T ob ie  ja  dzięki czynię, Boże m ój praw dziw y!

C ieb ie  chw alę pókim  żywy.
C hw alcie P an a  prze dobroć Je g o  niew ym ow ną 

I prze litość w iekom  rów ną.
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Droga Krzyzowa w piesniach koscielnych.
Siedemnascie piesni na chor mieszany, 

harmonicznie opracowal i do obchodow D r o g i  K r z y z o w e j  przystosowal

Prof. KAROL HOPPE.
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Moderato.
b) Zastanow si§ czlowiecze..
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Kianiamy Ci si§.
Lento. K. Hoppe.
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Stacja I.

Po ci^zkich krzywdach...
Lento.
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„Wieniec Piesni i Piosenek dla Mlodziezyw.
Uktad harmoniczny na 3 rowne gtosy Tomasza Flaszy (ci^g dalszy).

11. Krakowiak.
Wesoto.
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12. Wesot i szcz^sliwy...
Z  zyciem. . Krakowiak. Mel. Z. Noskowskiego.
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ANTONI M ILLER.

E s t e t y k a .
( D o k o ń c z e n i e ) .

W idzieliśm y, że praw om ierne zestosunkow anie części 
d a je  ch arak ter jed nolitości, tworzy piękno. Oczywiście 
w każdem  partaęy jnem  zjaw isku  p ięk n a powinno tkw ić 
pew ne praw o. Gdzie w ięc źródło tego p raw a?

W  konkretnym  św iecie  i w duchu.
W  m alarstw ie, snycerstw ie  i w ew nętrznej, otwarza- 

ją c e j stronie p oez ji w utw orzeniu s ię  p iękna b iorą  udział 
m ianow icie te rodzaje praw om ierności, k tóre są  bezpo­
średnio w naturze, a raczej w naszych w rażeniach, o d ­
bieranych  bezpośrednio z natury. (D la m alarza lin je , 
barw y, dla snycerza form y, d la poezji charaktery , zda­
rzenia i t. p .).

Lecz n ie  w szystkie sztuki naślad u ją  n atu raln e sto­
sunki z jaw isk . M ianow icie: m uzyki n ie  m ożem y uważać 
jako  im itację  głosów  przyrody, rów nież m atem atyczne 
stosunki A rchitektu ry  nie m ają  w surow ej naturze swych 
prototypów. To sam o znajdziem y i w form aln ej stronie 
p cez ji. N aprzykład w naturze, ja k  uczy H elm holtz - -  
głów ny m aterja ł m uzyki stanow ią dźw ięki, czyli drgania 
pow ietrza dokładnie p er jody czne. Tym czasem  w naturze 
spotykam y dźw ięki n ie  m uzykalne, t. j. n ie  d a jące  się  
rozłożyć na dokładnie perjodyczne drgania, ja k  nip.: szum, 
grzm ot, szm er, huk, szept... Je ż e li  i spotykam y w n ie j 
w yjątkow y dźw ięk muzyczny, to n ie  będzie on m iał 
s ta łe j w ysokości (dźw ięki zw ierząt). Co zaś do h arrn oa ji 
i m elod ji — te j stanowczo w naturze niem a. W  A rch i­
tekturze znane stosunki m atem atyczne m iędzy w ysoko­
ścią  i g ru bością  kolum ny, m ogą się  spotkać rów nież 
w św iecie  konkretnym , a le  w w yjątkow ych w ypadkach. 
W  poezji w reszcie, m ianow icie  w je j  form aln ej stronie, 
głów ne elem enta — rytm  i rym  — nie  w zorują się  na 
n atu raln ej m ow ie lud zkie j.

Zarów no praw om ierności k on kretn e, t. j. w zorow ane 
z natury, ja k  i praw om ierności czysto oderw ane, n a j­
ła tw ie j d a ją  się  u jąć z,a pom ocą je d n e j metody. Metoda 
ta była stosow aną dotąd g łów nie w naukach fizycznych, 
które je j  przew ażnie zaw dzięczają sw ój rozw ój. P olega 
ona na red ukow aniu  zjaw isk skom plikow anych i różno­
rodnych do jed nego n a jprostszego: do ruchu. W  naukach 
fizycznych ten k ieru n ek  stworzył płodną nau kę o en erg ji. 
R zeczyw iście: w szelk ie praw om ierności (konkr. i oderw .) 
n a jle p ie j rozum iem y, w yrażając je  w  m echanicznych 
stosunkach. T ak  np. w m alarstw ie stosunki między k o ­
loram i mogą być w ytłum aczone w form ie stosunków  
m echanicznych, ja k  np. długość fa li św ietlan e j, lub też 
w ielkość perjodów  je j  w ib rac ji, różne dla różnych barw .

Rów nież pow szechnie wiadom o, że dzieła d łóta noszą 
zawsze na so b ie  piętno pew nego ruchu. I istotn ie: 
przedm iotem  ich byw a natura żywa, n a jczęście j ciało 
ludzkie. O dtw arzając je  ze strony zew nętrznej, t. j. ze 
strony m uskułów  i skóry, rzeźbiarz tern sam em  musi 
uw ydatnić w łasności m echaniczne m uskulatury jak o  na­
rzędzia ruchu.

P oez ja , jak o  odtwo-rzycielka życia w najszerszem  
słow a tego znaczeniu, też odtw arza ruch, który  je s t  tre ­
ścią , cech ą znam ienną w szelkiego życiowego objaw u.

A n alog ję  m iędzy m uzyką i ruchem  w niósł w estetykę 
H anslik , udow odniając, że „p iękno w  muzyce polega na 
ruchu dźwiękowych form ". Nigdzie tak  n ie  uw ydatnia 
się  ruch, ja k  w muzyce, gdzie niem a praw ie przerw y 
w ruchu. M alarstw o, snycerstw o — pochw ytują m om ent

i ŚPIEW " Nr. 95.

ruchu, lecz w muzyce widzim y coraz to nowy moment. 
N areszcie, przechodząc do A rchitektury, zaznaczymy, iż 
każda form a architektoniczna też zachow uje ścisły  zwią­
zek z p o jęciam i m echanicznem u T ak  np. grubość d anej 
kolum ny lub w iązania zależną je s t od w ielkości ciężaru 
podtrzym ywanych przez n ie  części, ja k  rów nież od mocy 
użytego m a te rja łu ; po jęcia  te są czysto m echaniczne, 
czyli oparte na zasadach ruchu.

W idzim y w ięc, że głów ną regu lu jącą p r a w o m i er no śc i ą  
w o b je k ie  — p ięk n ie  je s t  ruch. Dow odzą tego nie ty le  
powyższe m echaniczne wywody, lecz zw ykły coup d ’oeil 
na św iat konkretn y , tudzież nasze w łasne poczucie. Nie­
ruchom ość w naturze, w człow ieku, przeraża nas. Mó­
w im y witedy: „to b ez życia, to m artw e". — Spójrzm y na 
m iejscow ość rów ną, o gruncie piaszczystym , bez wody, 
gór, bez drzew, przy złem  ośw ietleniu , b ez odpow ied­
niego tła ! Co pow iem y w tenczas? M artwy kra jobraz , 
sztywny, nie w esoły!

L ub zbliżm y się  do trupa, p ięknych za życia, m ło­
dziana lub panny. W ym iary, sp raw ia jące  praw idłow ość 
rysów , pozostały w nich, stosunki form  jeszcze nie 
uległy zm ianie, a jed n ak  je s t  coś przerażającego w te j 
sztywności kończyn, w tern skam ien ien iu  p iersi, k tóre 
w yobraźnia niby widzi, ja k  podnoszą s ię  m iarow o. Życie 
w ew nętrzne u leciało , a  w ięc n ie może w ypłynąć na 
w ierzch w form ie ruchu. — M artw ość je s t  sym bolem  
ab so lu tn e j n ieruchom ości, d latego często słyszym y w  po­
tocznej m ow ie: „an i s ię  poruszył: ja k  m artw y".

Człow iek bezw arunkow o wym aga c iąg łe j zmiany, a ta 
zm iana je s t ruchem , Gdzie w ięc tkw i ruch, tam  życie, 
i odw rotnie. A toli w ty m . ruchu pow inna być w yraźna 
jed nolitość, rozm aitość i proporcjonalność, in aczej ruch 
nie będ zie pięknym . Nie każdy ruch je s t  pięknym , lecz 
ty lko tak i, k tóry  m a w sobie praw om ierne zestosunko­
w anie części, sk ład ających  ob jekt. Ruch gadziny, ja ­
szczurki je s t  w strętnym , odrażającym , bo nie ma w sobie 
ch arakteru  jed nolitości, nie odpowiada w ym aganiom  
wzroku, k tóry  niem a czasu d o jrzeć w nim  ani proporcji, 
an i rozm aitości, zlew ających się  w jedność. Ruch w na­
turze, ruch w sztuce, racze j m om ent ruchu w n ie j, jeże li 
ma u podstaw pom ienione trzy praw om ierności, je s t  tern, 
co zow iem y pięknem  w zjaw isku. A w ięc nasza teza: 
piękno — to ruch, upodsław ow any praw om iernie trze­
ma kon k retn em i zasadam i jed nolitości, proporcjonalności 
i rozm aitości.

©<9S®S®©<S>©03<$SC3»S®®$€i®S<©G<$<©©<$<SS($<9®$<S®$©©$©

Jak powstała opera Mascagniego 
„Cavaleria Rusticana"?

W  ubiegłym  roku obchodził P io tr M aseagni, kom po­
zytor w łoski 40-letn ią  rocznicę pow stania opery „Cava- 
le r ia  R u stican a" (R ycerskość w ieśn iacza). O pera ta ju ż 
w . dniu p rem jery  zdobyła niebyw ały sukces, a potem 
wT zw ycięskim  pochodzie obeszła w szystkie sceny św iata 
i do dzisiejszego d nia  utrzym uje się  stale na repertu arze 
w szystkich w ielk ich  op er św iata. W arto przypom nieć cie ­
kaw e m om enty, ja k ie  towarzyszyły pow staniu sław nej 
opery.

P ię tro  M aseagni, aż do napisania  tego dzieła był 
skrom nym  nauczycielem  gry na fo rtep jan ie  i żył w cią­
głych kłopotach finansow ych. Z w łasnego popędu nie 
by łby się  zdobył na przedłożenie sw ego utw oru groźnem u 
ju ry , k tó re  utorow ało jeg o  operze drogę do wszystkich 
ocen św iata. M aseagni m iał zaledw ie 26 la t, gdy nagle
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au reo la  sław y za jaśn ia ła  nad jego głową. „C av ałeria  
R u stican a" urodziła s ię  w w arunkach, w których aż dziw, 
że n atchn ien ie i zdolność do pracy nie opuściły  artysty. 
P rzy jacie le  i znajom i M ascagniego nam ów ili go, ab y  w ziął 
udział w konku rsie  na op erę , rozpisanym  przez znanego 
nakładcę muzycznego Sonzogno w M edjolanie. Do ter­
m inu konku rsu  było już bardzo m ało czasu. L ib reciści 
T arg ion i i M enasci w ykończali p racę  sw ą w błyskaw icz­
nym tem pie. M ascagni otrzym ywał to lib retto  w uryw ­
kach. W  ostatn ie j chw ili lib rec iśc i jed n ą  z w łaśnie wy­
kończonych scen lib retta  posłali M ascagniem u, na gw ałt 
napisaną na kartkach  pocztowych. Łatw o sob ie  można 
w yobrazić, ja k  tego rodzaju „na raty" nadchodzenie 
tekstu  mogło wpływać na natchn ienie m uzyczne kom po­
zytora, zm altretow anego skądinąd ciężk ą  w alką o byt. 
M ascagni zabrał s ię  do kom ponow ania, gdy otrzym ał 
ostatnią k artk ę  pocztową z tekstem  od librecistów . P ie rw ­
sze pom ysły muzyczne w padły mu do głow y popołudniu, 
gdy szedł na le k c ję  muzyki. W róciw szy do domu w ie­
czorem  ośw iadczył M ascagni sw ej żonie, iż przez całą  noc 
m usi in tensyw nie pracow ać, m a bow iem  w ażną rzecz do 
zrobienia.

Tym czasem  los chciał inaczej. T e j sam ej nocy — a było 
to  3. lutego 1889 —- pani M ascagni pow iła dziecko, a no­
wo upieczony o jciec m usiał odłożyć sw oją p artyturę na 
24 godziny. A le i potem praca kom pozytora natrafia ła  
na duże trudności. M ascagni nie posiadał w dom u forte­
pianu W ynajął sobie w praw dzie ja k iś  stary  instrum ent, 
ten  jed n ak  przybył w łaśn ie  do domu w dniu, w którym  
odbyw ał się  chrzest now orodka. A tym czasem  term in 
w ygaśnięcia konku rsu  na operę zbliżał się  coraz groźniej. 
Bezpośrednio po uroczystości chrzcin zam knął się  M asca­
gni w pokoiku, w którym  ustaw iono stare pudło, n ie ­
słusznie zwane fortep ian em , i zabrał się  do dzieła, aby 
n ie spocząć dopóty, dopóki n ie podpisał pod niern słow a 
„kon iec". Od p ierw szej do ostatn ie j nuty cała  partytura 
,,C a v a lle r ii R u stican a" pow stała w je d n e j ekstazie  kom ­
pozytora. Gdy skończył to  p ierw sze i n a jw iększe  dzieło 
swego życia, M ascagni doznał ta k ie j d ep res ji nerw ow ej, 
iż popadł w stan zupełnego zw ątpienia. S tra c ił zaufanie 
we w łasne siły  i zapatryw ał się  na stw orzone przez sie ­
b ie  dzieło, tak sceptycznie, iż postanow ił zrezygnow ać 
w ogóle z w zięcia udziału w konku rsie , ogłoszonym przez 
nakładcę m ed jolańskiego i n ie  zam ierzał w ysłać mu 
partytury.

I dopiero z najw iększym  trudem  i w alką udało się 
żonie artysty nakłonić go do w ysłania rękopisu  opery 
do M edjolanu na 3 dni przed upływ em  ostatniego term inu 
konkursu. P an i M ascagni sam a zarzuciw szy chustkę na 
głow ę, w śród ulew nego deszczu, n iosła cenną paczkę 
z partyturą na pocztę, paczkę, k tó rą  k ry ła  w sobie na­
d z ie ję  ca łe j rodziny. B iegn ąc pod strugam i ulew nego 
deszczu pani M ascagni spotkała po drodze kapelm istrza 
R ea le , a . ten  widząc nieszczęsną k ob ietę  przem oczoną 
do n itki, nam ów ił ją , by pow róciła do domu, sam zaś 
pod jął s ię  zan iesien ia  paczki na pocztę. Gdy jed n ak  dy­
rygent R ea le  w racał z budynku pocztowego, spotkał 
p. M ascagni sto jącą  na środku ulicy pod ulew nym  desz­
czem , jak b y  sk am ien ia łą  w tern sam em  m iejscu , w kłó- 
rem  ją  pozostawił. Zdenerw ow ana w najwyższym  stopniu 
żona kom pozytora, uspokoiła się  dopiero w chw ili, gdy 
m iała  już w rękach  recep is pocztowy. Gdy wróciwszy 
do domu recep is ten  oddała mężowi, M ascagni pełen  przy­
gn ęb ien ia  pow iedział: — „Gdy się  zblam uję na tym kon­
k u rs ie , będzie to tw oja w in a !“

Str. 13.

Tw órca „R ycerskości w ieśn iacze j" by ł tak  zdeprym o­
wany, iż n ap isa ł do Pucciniego prosząc go, aby w ycofał 
jego  op erę z konkursu. A tym czasem  krotce nadszedł 
dzień niezw ykłego trium fu d la M ascagniego. Je g o  „Ca- 
v a lle r ia " otrzym ała pierw szą nagrodę na k onku rsie. P re- 
m jera  opery, która odbyła się  w Rzym ie w końcu m aja 
1890 r. uczyniła w je d n e j chw ili M ascagniego „bohaterem  
d n ia" i włożyła mu odrazu w ieniec sław y na sk ron ie .

N o w e  W y d a w n ic tw a .
Państw ow e W ydaw nictw o książek  szkolnych w K ura- 

torjum  O kręgu szkolnego lw ow skiego, Lwów, ul. K u rko­
wa 21, wydało w ostatnich dniach śpiew niczek układu
O. M. Żukow skiego p. t :

„C Z U W A J"
Z biór p ieśn i h arcersk ich  w układzie na dw a głosy.

Pobud ką do ułożenia i w ydania powyższego śp iew nika 
było u siłow anie dostarczenia drużynom harcersk im  do­
boru p iosenek , k fó reb y  zarówno treścią , ja k  form ą i n a ­
stro jem , odpow iadały id eolog ji h a rce rsk ie j i nadaw ały 
się  do celów  praktycznych. Śp iew nik  zaw iera — obok 
kilku nastu  p ieśn i re lig ijn ych  i patrjotycznyeh — k ilk a ­
dziesiąt p ieśn i w całem  tego słow a znaczeniu h arcersk ich . 
Bardzo pożądanym  nabytkiem  d la drużyn będzie szereg  
p ieśn i, nad ających  się  do m arszów  i pochodów oraz pieśni 
obozowych. P ięk n o  przyrody, na k tóre skau t je s t  w rażli­
wy i k tóre budzi w nim uczucia żywe, znalazło rów nież 
sw ój wyraz w szeregu pieśni. W końou życie obozowe, 
w ieczory, spędzane w spólnie na gaw ędzie i p ieśn i, wy­
m agały osobnego rodzaju p ieśn i, n ie  tych poważnych, 
uroczystych, o W ysokiem napięciu  patrjotycznem , a le  w e­
sołych, żartobliw ych, pełnych życia, w erw y i hum oru. 
M om enty te  zostały w śpiew niku uw zględnione. Sk au t 
je s t  w esoły, d latego też i p iosnki jego, będ ące nieodłącz­
nym jego  tow arzyszem , m uszą być w esołe, radosne, po­
godne. I tak iem i one są.

U kład  muzyczny opracow any przez w ytraw nego 
znaw cę ipieśniarstw a, pedagoga, który w łatw y sposób 
sw ej techniki godzi m elodyjność z łatw ą harm onja 
b rzm ien ia  dw ugłosow ości, przem aw ia sam za sieb ie . 
P io sen k i u ję te  w śm iałą  i zdecydow aną harm onję, bez 
wyszukanych skoków  lub pochodów dysonansow ych, po­
w inny znaleźć w drużynach śpiew aczych ja k  najszersze 
zastosow anie. Całość o b e jm u je  111 pieśni na 174 stroni­
cach form atu dogodnego. P ap ie r dobry, druk wyrazisty.

C ena egzem plarza opraw nego wynosi zł. 2.50.

W ydaw nictw o udziela odbiorcom  przy zakup nie przy­
n a jm n ie j 10 egzem plarzy 20%  rabatu.
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Różne wiadomości.
LIGA PRZECIWKO MUZYCE MECHANICZNEJ. —

W  tych dniach pow stała w W ied niu  „L iga  d la utrzym a­
nia i p ielęgnow ania kultu ry m uzycznej". Zadaniem  je j 
je s t  w alka z m echanizacją  muzyki, t. j.  z muzyką gram o­
fonów i rad ja. Instytucja analogiczna istn ie je  już w A m e­
ry ce ; w w alce z t. zw. „m uzyką k o n serw " osiągnęła  ona 
pow ażne rezultaty.

„MUZYKA i ŚPIEW"
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C Z Y  N A LEŻ Y  W A L C Z Y Ć  Z JA Z Z E M ? D r D alh gren , 
profesor szkoły muzycznej, A rv ik a  School, w ygłosił od­
czyt, w którym  w ystępuje ostro przeciw  jazzow i i naw o­
łu je  do zorganizow ania en erg iczn ej w alki z obniżeniem  
sm aku muzycznego w dzisiejszych czasach. Ju ż ' w cza­
sach pierw otnych ludzie usiłow ali w yrazić sw o je uczucia 
zadow olenia lub sm utku w muzyce i m elod je wówczas 
pow stałe przechodziły z pokolenia  na pokolenie. W iele  
śp iew ek i m elodyj z 15 w ieku dochowało się  w Szw ecji 
do obecnych czasów. Szw edów  często nazyw ają śp iew a­
jącym  narodem , jed n ak  ciekaw y je s t  fakt, że przechow ało 
się  w ięce j starych m elodyj niż pieśni. Z tego w ynikałoby, 
że Szwedzi w olą grać niż śpiew ać. Gdyby stare  m elod je 
posiadały ten sam pow ierzchow ny ch arak ter, co d zisiejsze 
szlagiery, nigdyby ■ nie przetrw ały tak długo. Stan o­
wiły one coś w ięce j niż m iłą  kom bin ację  poszczególnych 
dźwięków. Nawet pokolenie d zisiejsze znajdu je przy jem ­
ność w odtw arzaniu sta re j muzyki. N atom iast now a mu­
zyka odznacza się  zupełnym  b rak iem  uczucia i n ie  wy­
raża nic prócz podniety do tańca. D latego też szybko prze­
m ija , pozostaw iając w szakże ślad w obniżeniu ogólnego 
poziomu sm aku artystycznego. M iłośnicy praw dziw ej mu­
zyki pow inni w ięc organizow ać się  do w alk i ze szkodli­
wym d la  praw dziw ej kultury m uzycznej prądem .

W Y G O D N Y  S P A D E K . P ism a now ojorskie donoszą, 
że spad kobiercy  H enryka Caruso, sław nego śpiew aka 
operow ego, zm arłego przed paru laty, p o b iera ją  wciąż 
jeszcze około 150 tysięcy dolarów  rocznie, tytułem  pro­
centu od sprzedaży płyt gram ofonow ych, na,śpiewanych 
przez artystę.

Z P O SŁ U G A C Z K I — SŁAW N YM  D Y R Y G E N T E M .
W  szeregu najznakom itszych dyrygentów  am erykańskich  
znalazła się  ostatnio niezw ykle uzdolniona kobieta , Luiza 
B rice , dyrygentka ork iestry  sym fonicznej w Hollywood. 
Mimo młodego w ieku, m a ona za sobą praw dziw ie am e­
rykańską k a r je rę . B ęd ąc córką niezam ożnej rodziny, 
otrzym ała zaledw ie początkowe w ykształcenie i od dzie­
siątego roku życia m u siała pracow ać na s ieb ie . Mimo 
u ciążliw ej pracy w charakterze posługaczki, znajdow ała 
jed n ak  czas i zapał na naukę. Ja k o  p iętnasto letn ia  dziew ­
czynka otrzym ała posadę posługaczki w pewnym barze 
i tu odkryła w sobie w ielk i pociąg do m uzyki. O w łasnych 
siłach  dostała się  do konserw atorjum , k tó re  po paru 
latach  sum iennych studjów  ukończyła ze znakom itym  wy­
nikiem . W ów czas dopiero porzuciła pracę w barze, by 
ob jąć stanow isko dyrygentki znanej ork iestry  w stolicy 
film u. Na tem  stanow isku zyskała w ielk ie  uznanie za­
równo u publiczności, jak  i u kry iyki. k tóra wróży mło­
d ziu tkiej dyrygenlce św ietną przyszłość.

We własnym nakładzie ukazały się wydawnictwa:
Mikołaj Gomółka.

Melodje na psałterz polski z r  1580
w y d a ł  D r  J ó z e f  R e i s s ,  K r a k ó w  1 9 2 7 .

„ M e l o d j e  n a  p s a ł t e r z  p o l s k i "  w y t ł o c z o n e  z o s t a ł y  w  i l o ś c i  2 5 0  

e g z e m p l a r z y ,  k a ż d y  e g z e m p l a r z  n u m e r o w a n y ,  z e s z y t y  w  b r o ­

s z u r ę  n i ć m i  z  k a r t o n o w ą  o k ł a d k ą .

C a ł o ś ć  o b e j m u j e  1 5 0  p s a l m ó w  w  p a r t y t u r z e  n a  c h ó r y  m i e s z a n e .

C e n a  e g z e m p l a r z a  w y n o s i  1 5  z ł o t y c h .

Tonacje kościelne
podręcznik dla studjujących muzykę kościelną, z przykła­
dami nutowymi kadencyj i zboczeń do pokrewnych trybów 

kościelnych. — Ułożył Roman Ferek.
Broszura objętości 9G stronic. —  Cena zł. 1.50.
B r o s z u r a  m a  n a  c e l u  z a z n a j o m i e n i e  k a ż d e g o  z  w y k o n a w c ó w  

m u z y k i  k o ś c i e l n e j  z  I r y b a m i  k o ś c i e l n y m i  i  i c h  w ł a ś c i w o ś c i a m i ,  
k t ó r e  z n a c h o d z ą e  s i ę  w  p o w s z e c h n i e  u ż y w a n y c h  m e l o d j a c h  k o ­
ś c i e l n y c h ,  d e c y d u j ą  o - w ł a ś c i w o ś c i  i  c h a r a k t e r z e  p i e ś n i  k o ś c i e l -

Pieśni kościelne
d l a  u ż y t k u  m ł o d z i e ż y  s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  p o w s z e c h n y c h  i  c h ó r ó w  

a m a t o r s k i c h ,  n a  c h ó r  m i e s z a n y  l u b  n a  j e d e n  i .  d w a  g ł o s y  z  to ­

w a r z y s z e n i e m  o r g a n u  —  o p r a c o w a ł  

P r o f .  K a z i m i e r z  G a r b u s i ń s k i .

Z b i ó r  t e n  z a w i e r a  2 7  p i e ś n i  k o ś c i e l n y c h ,  w  t e m  5  k o m p l e t n y c h  
M s z y .  —  C e n a  p a r t y t u r y  z ł .  3 .

Pieśni ludowe
z i e m i  k r a k o w s k i e j ,  w e d ł u g  z b i o r ó w  O s k a r a  K o l b e r g a ,  n a  c h ó r

m ę s k i  3  i  4 - g ł o s o w y  a  c a p e l l a ,  w  m y ś l  p r o g r a m u  M in .  W y z n a ń  

R e l i g i j n y c h  i  O ś w i e c e n i a  P u b l . ,  d l a  u ż y t k u  m ł o d z i e ż y  s z k ó ł  

ś r e d n i c h  i  c h ó r ó w  a m a t o r s k i c h  

o p r a c o w a ł :  K a z i m i e r z  G a r b u s i ń s k i ,  n a u c z y c i e l  I X .  G i m n a z ju m  

p a ń s t w o w e g o  w  K r a k o w i e .  —  Z b i ó r  t e n  z a w i e r a  2 3  p i e ś n i  

o r y g i n a l n y c h .  —  C e n a  p a r t y t u r y  z l .  3-

Pieśni popularne
o k o l i c z n o ś c i o w e  i  l u d o w e ,  d l a  u ż y t k u  m ł o d z i e ż y  s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  

p o w s z e c h n y c h  i  c h ó r ó w  a m a t o r s k i c h .  N a  c h ó r  m i e s z a n y  z e  

s z c z e g ó l n e m  u w z g l ę d n i e n i e m  s k a l i  g ł o s ó w  c h ł o p i ę c y c h ,  w  m y ś l  

p r o g r a m u  M i n .  W y z n a ń  R e l i g i j n y c h  i  O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o ,  

o p r a c o w a ł :

P r o f .  K a z i m i e r z  G a r b u s i ń s k i .

Z b i ó r  t e n  z a w i e r a  2 9  p i e ś n i ,  w  k t ó r y m  b o g a t y  w y b ó r  s t a n o w i ą  
p i e ś n i  n a d a j ą c e  s i ę  n a  w i e c z o r k i ,  p o p i s y ,  i m i e n i n y  i  t. p .  u r o ­

c z y s t o ś c i .  —  C e n a  p a r t y t u r y  w y n o s i  z ł .  3 .

Kantata „Niechaj z polskich naszych piersi'1
s ł o w a  i  m u z y k a  R o m a n a *  F  e  r  k  a ,  n a  c h ó r  s z k o l n y  

2 - g t o s o w y  z  d y w i z j a m i ,  z  t o w a r z y s z e n i e m  f u r t e p j a u u .  

CENA ZŁ. 1.50.

Na Wielki P o st:
M. H aydn: „T E N E B R A E  F A C T A E  SU N T“, mo­

tet re lig ijn y  z X V I I  w ieku, na chór m ieszany. 
P artytu ra i podw ójne g ł o s y ......................................... zł. 1.50

Rocznik X. (1930)
miesięcznika „Muzyka i Śpiew“

jest do nabycia w Administracji tegoż pisma 
po cenie z ł . 10*—

(dla Abonentów cena zniżona zł. 8).

W ydawca, nakładca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. —  Drukarnia ..Głosu Narodu" w Krakowie.


